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WAŁY EZ 


WIELKIE HANDLOWE 
SPOTKANIE BALTEXP. 


Oto pełne wyposażenie — strój i urządze- 
LEW OLOTWIWNAAZUlaeN42:17-8 
TIONAL służące do piaskowania, czyli 
czyszczenia rdzy z metalu za pomocą 
piasku podawanego pod ciśnieniem 


Fot. archiwum 


W wrześniu odbywała się 
©w Gdańsku druga już 
(pierwsza miała miejsce w 1982 ro- 
ku) międzynarodowa WYSTAWA 
MORSKA BALTEXPO-84. Uczestni- 
czyło w niej 238 wystawców z 18 
krajów, których stoiska znalazły 
miejsce w hali „Olivii”' oraz w trzech 
specjalnie skonstruowanych pawi- 
lonach. Celem jej było z jednej stro- 
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HARCERSKA GAZETA 


ny pokazanie nowych technologii, 
a z drugiej — zawarcie kontraktów 
handlowych. 

Tematyka wystawy objęła bu- 
downictwo okrętowe i wyposażenie 
jednostek pływających, a także 
transport morski, wydawnictwa 
specjalistyczne i w bardzo skrom- 
nym zakresie ochronę środowiska 
morskiego. 


„PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM” 





Polskę na BALTEXPO-84 repre- 
zentowały dwa stoiska — „CENTRO- 
MOR” i „NAVIMOR” skupiające 94 
wystawców — zakłady pracujące dla 
przemysłu okrętowego. 

BALTEXPO jest dotychczas jedy- 
ną w krajach RWPG specjalistyczną 
wystawą w całości poświęconą go- 
spodarce morskiej. PISZEMY 
O NIEJ NA STR. 4 i 5 
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TANIA (PAP). Mary Shelley, 

antycznego i autor- 

miec powieści grozy 
świa 


wej, uśmierciła swego 
ich stronach swej książki. 
niertelnym uczynił jej potwora 
cy realiza: torzy pracują obecnie 
A eina". „ Prawdzi- 
istą 
)racul 
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Na betonie = 


| kwiaty nie rosną, ale... 
ka ono arana. na żwirze — tak! 
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ZSRR (PAl). Od wielu lu jużi lat naukowcy zln- 
stytutu Problemów Agrochemicznych i Hy- 
droponiki AN Armeńskiej SRR prowadzą eks- 
perymenty w zakresie produkcji roślin upra- 
wianych bez gleby. Na plantacji doświadcza|- 
nej pod Erewaniem, na podłożu składającym 
się ze żwiru i kruszywa ze skał pochodzenia 


wulkanicznego — hoduje się m. in. tytoń, wi- 
nogrona i pomidory. Na każdą z działek auto- 
matycznie dostarcza się roztwór substancji 
mineralnych, który wraz z wypełniaczem sta- 
nowi środowisko intensywnego odżywiania 


roślin. 
. 

























W Warszawie przy ul. Polnej 40, w mieszkaniu Marii Dąbrowskiej, otwarto w tym roku muzeum 
poświęcone pisarc ZEMY O NIM NA STRONIE 4 Fot. M. Szymański 
EOTCZTESZ SPY ka DOM 
| Pisze klasa Viiic HEMING- 
|STTTEDZ SEE -WAYA 
ZEBY ZNÓW 
i OTWARTY 












Z NOWĄ KLASĄ | 






Za pośrednictwem „ŚM” chcielibyśmy podziękować 
naszej byłej wychowawczyni pani Annie Zygmunt za 
trud i przekazaną nam wiedzę. Przepraszamy Panią za 
wszekie kłopoty, jakie sprawiła nasza klasa i życzymy, 
żeby z nową klasą było Pani lepiej. Życzymy też zdrowia 
i radości z pracy. Bardzo nam Pani brakuje. 

Byli uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 12 
w Raciborzu 












KUBA (PAP). Dużym po- 
wodzeniem cieszy się 
otwarty niedawno po grun- 
townej restauracji dom Er- 
nesta Hemingwaya, znaj- 
dujący się na przedmieściu 
Hawany stolicy Kuby. Od- 
nowione muzeum jest 
wkładem kubańskich insty- 
tucji kulturalnych w obcho- 
dy przypadającej w br. 85 
rocznicy urodzin wielkiego 
pisarza. W domu tym Hemi- 
ngway napisał swe głośne 
dzieła, m. in. nowelę: „Sta- 
ry człowiek i morze”. 





PRZYPADEK? 


CZY TYLKO 





(CAF-CTK). Rów- 
nouprawnienie 
równouprawnie- 
niem, a tu jak 
dawniej, mode- 
larstwem pasjo- 
nują się chłopcy, 
a kucharzeniem 
głównie  dziew- 
częta. Tak. przy- 
najmniej wynika 
z wizyty w cze 
chosłowackim 
domu młodzieży 
w Kladnie. 











PRZĄDKI, MAŚLNIC 


kdsęja kropić deszczyk; w tym 
roku w całych Bieszczadach taka 
słotna jesień, Kilkaset metrów od 
szosy gliniasta droga opadająca 
stromo w dół, do wioski. Z wysoka 
widoczna grupa harcerzy, zielony 
„maluch”* drużynowego. Kierowca 
hufcowej nysy zjeżdża powoli zasta- 
nawiając się głośno nad drogą po- 
wrotną, pod górę. Bielona wapnem 
chałupa. Drzwi gościnnie otwarte. 
Sień — po prawej stronie mieszkają 
gospodarze, po lewej izba regional- 
na utworzona przez harcerzy z druży- 
ny „Bukowina”, działającej przy 
szkole podstawowej w Mchawie (kil- 
ka kilometrów od Baligrodu, kilka- 
dziesiąt od Leska). Wewnątrz — kie- 
dyś walające się po strychach stare, 
nie używane lub zepsute sprzęty, te- 
raz eksponaty. Grzegorz (pseud. 
„Mrówka”; wszyscy chłopcy w dru- 
żynie mają pseudonimy), znakomity 
kronikarz drużyny, króciutko przypo- 
mina historię swego regionu. 





Obszar sporej części Bieszczadów 
zamieszkiwały niegdyś plemiona 
pasterskie wołosko-ruskie, przodko- 
wie Bojków i wołosko-polskie -Łem- 
ków. Dość znaczne były między nimi 
różnice, m. in. w sposobie stawiania 
domostw i ich wykorzystywania, 
w ubiorach, zwyczajach i obycza- 





KOCIUBY... 


jach. Na terenie, na którym właśnie 
jesteśmy, żyła ludność bojkowska. 
Mchawa zaś uważana Jost za jedną 
z nielicznych wsl będących niemal 
reliktem tamtych czasów — już nie- 
długo kilka ze stojących tu jeszczo 
chałup przeniesionych zostanie do 
skansenu. 


ruh Andrzej Pałubicki, drużyno- 

wy, do niedawna nauczyciel 
miejscowej podstawówki, twierdzi, 
że izba powstała wyłącznie z inicjaty- 
wy chłopców, jest ich dziełem, efek- 
tem pracy, jaką włożyli w jej przygo- 
towanie. Leży na uboczu, ale ponie- 
waż w szkole jest schronisko mło- 
dzieżowe, często tu młodzi turyści 
zaglądają. Szczególnie latem. Zby- 
szek (pseud. „Czyżyk”) w przeciwie- 
ństwie do Grześka woli mówić niż 
pisać. Toteż rolę zgodną z tą jego 
cechą przydzielił mu drużynowy. 
Oprowadza po izbie, opisuje po- 
szczególne sprzęty, urządzenia, mó- 
wi o ich pochodzeniu i zastoso- 
waniu. 


Rysak przeznaczony był do zazna- 
czania np. na drewnie miejsc cięcia. 
Korzówka drewniana — wydrążony 
kawałek drewna z rączką do przytro- 
czenia na pasku — napełniona wodą 
służyła do trzymania w niej osełki do 
ostrzenia kosy. Dalej topór do ocio- 
sywania drewna przypominający to 
pory używane przez panów noszą- 


Harcerze DH „Bukowina” podczas wędrówki połoniną na miejsce biwaku 
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Po całym dniu wrażeń — czys refleksji przy ognisku 


cych na głowach czerwone kaptury 
(tak przynajmniej przedstawia się 
ich na filmach). Własnoręcznie wy- 
konany świder do drewna. Żarna. 
Zbyszek z podejrzanym uśmiechem 
staje obok: U nas taki zwyczaj — 
mówi — tradycja już nawet, że każdy, 
kto tu pierwszy raz przyjdzie, zómleć 
musi trochę mąki. Uchwyt z kawałka 
drewna zamocowany w specjalnie 
ociosanym okrągłym kamieniu, 


podsypywane z boku ziarno — na- 
prawdę ciężka praca. Po kilkudzie- 
sięciu obrotach (ocieram z czoła pot) 
w skrzyni pojawia się odrobina bia- 
łego pyłu. Harcerze pocieszają mnie, 
mówią, że ziarno pewnie wilgotne... 


Cepy — używa się ich jeszcze dzi- 
siaj do młócenia zboża. Zresztą wię- 
kszość z przedstawionych przedmio- 
tów znajduje się wciąż w użyciu — 
szczeć do rozczesywania Inu i przy- 
rząd do jego międlenia, szatkownica 
do kapusty, maślniczka, prządki do 
przędzenia wełny; znalazły się z róż- 
nych powodów na strychach. Te jed- 
nak, które je zastąpiły, stoją do dzi- 
siaj w kuchniach, drewutniach, iz- 
bach mieszkalnych. 

Zbyszek siada jeszcze na chwilę 
do prządki; nie ma, niestety wełny, 
nie może pokazać, że zna także sztu- 
kę przędzenia. 

Większość eksponatów, ba, pra- 
wie wszystkie, wykonane są ręcznie. 
Tak jak wiele lat temu i dzisiaj ludzie 
wykonują niezbędne do pracy narzę- 
dzia. Dziadek Zbyszka, na przykład, 
choć do żadnych szkół nie chodził, 
zna się doskonale na stolarce i na 
kowalstwie. Jest drwalem, a gdy 
przychodzi czas zabawy — muzykan- 
tem. Stąd w izbie wzięły się skrzypki 
i wielkie, nadgryzione już zębem cza- 
su, basy. 

Wkącie izby piec, taki sprzed kilku- 
dziesięciu lat. Na nim przyczepiona 
kartka z opisaną przez Grześka histo- 
rią osadnictwa na tych ziemiach. 
Gwiazda z kolorowego papieru — 
chodziło się z nią kiedyś po kolędzie. 
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Zbyszek przypomina, żo | toraz cho 
dzi lą z podobną. O ścianą oparta 
kocluba służąca do odgarniania po 
plołu przy pleczoniu chloba Opałki 
wyrabiano I działaj z wikliny. Dzioża 
znowu niespodzianka, 


do clasta | 

kolejny zwyczaj — trzeba salą wkupić 
wrzucając do niej klika drobnych plo 
niążków 


Gospodarzo zapraszają jeszcze na 
począstunok. W izbie zjawia sią stół 


z blałym lnianym obrusem, na nim 
osołka masła, oscypok | blały twa 
róg, toż z owczogo mloka, chlob zfor 
my, swojski, pachnący... Na dosor 
maślanka. Uczta jedyna w swolm 
rodzaju. Wszystko własnoj roboty, 
tak jak wisząco na ścianach sprzęty. 
Na dowód Zbyszek przynosi maślni 
czką, wyjmujo z niej łyżką oc jokającą 
masłem, układa je na talerzyku 
Oni wiedzą, jak się robi masło, ser 
jak się piecz chleb. Wiele już potra 


fią, choć przecież to 12 14-latki 


P> posiłku wspominki. Podczas 
ostatnich wakacji byli na NAL-u 
Ale tylko tydzień. Chociaż dla nich to 
aż tydzień, bo owce paść trzeba, 
w gospodarstwie pomóc Zdobywali 
sprawność trzech piór, choć do lasu 
bali się sami chodzić. Któryś z chłop- 
ców śmieje sią: — Kino nocne oglą 
dają w telewizji, a potem się boją 
Druh Andrzej, skoro mowa o stra 
chu, przypomina, jak to w zeszłym 
roku dzieci ze zbiórki swoim fiaci- 
kiem do domów odwoził, bo wilki się 
po okolicy kręciły. Mówiono, że 
osiem sztuk, a niektórzy harcerze do 
domów musieli i osiem kilometrów 
przez las wędrować. Więc była to 
taka dodatkowa emocja towarzyszą- 
ca cotygodniowym spotkaniom. 
Kronika. Wpisuję się i ja. Przeglą- 
dam. Półtora roku działalności. Raj- 
dy, biwaki, uroczyste przyrzeczenie 
na połoninie — wszystko skrzętnie 
opisane przez Grzegorza. Pierwsza 
notatka o izbie regionalnej sprzed 
pół roku. Wcześniej mieszkała w niej 
jedna z nauczycielek... Pytam o przy- 
szłość. Harcerska turystyka, szkole- 
nie, kolejne przyrzeczenie już 
w kwietniu, zdobywanie sprawnoś- 
ci, stopni. Gorzej z izbą, bo dom, 
w którym się znajduje, stary już, nie- 
długo będzie rozebrany i nie bardzo 
wiadomo, co ze zbiorami zrobić. 
Chcieli je złożyć tymczasem na szkol- 
nym strychu, ale i tam miejsca za 
dużo nie ma, a poza tym przecież ze 
strychów je właśnie poznosili... 


Radości i smutki. Jedzenie znikło 
już ze stołu. Drużynowy popędza. 
Robota przy harcówce czeka. Dziś na 
uroczystą zbiórkę zostali zwolnieni 
harcerze z lekcji i trzeba to wykorzys- 
tać, bo przez ostatnie miesiące praca 
w polu nie dawała wytchnienia. Po 
żniwach wykopki. Teraz też. | młóc- 
ka. Tak czas. Na wsi zwyczajny... 


TOMASZ WOŹNIAK 
Fót. Andrzej Pałubicki 
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Jestem chory i samotny. Bardzo 
chciałbym znaleźć szczerych i oddanych 
przyjaciół. Mam 15 lat, Jacek Drygier, 
ul. Skrajna 5/16, 65-437 Zielona Góra; 
© Lubię łazić po drzewach, czytać książ- 
ki i rysować. Kocham zwierzęta oraz 
muzykę rockową. Zbieram znaczki iwi-- 
dokówki. Mam 13 lat, Urszula Piecha, 
ul. Zimorodka 15/5 44-100 Gliwice; 
© Interesuję się muzyką młodzieżową. 
Bardzo lubię zespół Universe, zbieram 
plakaty.  Nawiążę korespondencję 
z chłopcem lub dziewczyną w wieku 
16-17 lat, Wanda Chwedorczuk, ul. 
Lenina 18/3, 22-100 Chełm; © Mam 14 
lar. uwie'biam biegi krótkodystansowe, 
Lady Hank i Piotra Fronczewskiego, Be- 
ata Redzimska, ul. Główna 19/4, 86-131 
Jeżewo; e Mmn _ 15 lat, jestem wesoła, 
lubię mnuzykę rockową, wesołe towarzys- 
two ibardzo chcę mieć przyjaciół, Nina 


Gralak, ul. Kotomierska 11, 86-010 
Koronowo; © Interesuję się filatelisty- 
ką, zbieram pocztówki, fotosy piosenka- 
rzy, lubię muzykę, książki, wycieczki. 
Jestem spokojna, opanowana, Sylwia 
Żukowska, ul. Rataja 3/2, 58-560 Jele- 
nia Góra; © Mam 12 lat, uczę się do- 
brze, zbieram pocztówki i znaczki, lubię 
zwierzęta, czytam dużo książek, lubię 
wycieczki i jeżdżę na nartach. Ewa Żu- 
kowska, ul. Rataja 3/2, 58-560 Jelenia 
Góra-Cieplice; © Mam 13 lat, swój 
pokój i chomika. Lubię książki, zwierzę- 
ta, podróże i żarty. Interesuję się harcer- 
stwem i muzyką rozrywkową. Nie zno- 
szę kłamstwa, Agnieszka Terebka, ul. 
Dzierżyńskiego 4/17, 11-200 Bartoszy- 
ce; © Mam 15 lat. Cenię ludzi szczerych, 
z poczuciem humoru. Lubię Bajm, Re- 
publikę, Lady Pank, Budgie, Classix 
Nouveaux i The Beatles. Nie cierpię fał- 


szu i TSA. Dorota Kozłowska, ul. Kru- 
szwicka 12/6, 53-652 Wrocław; © Szu- 
kam przyjaciół, Bożena Mozoła, 59-607 
Niwnice 163, woj. jeleniogórskie; 
© Nikt mnie nie lubi, a moja najlepsza 
przyjaciółka okłamała mnie. Może ktoś 
zechce do mnie napisać. Mam 12 lat, 
Barbara Obora, Oleśniczka 19, 56-405 
Brzezia Łąka; © Interesuję się fantasty- 
ką, filmami oraz sztukami walk wschod- 
nich. Zbieram fotosy bohaterów gwiezd- 
nej serii Lucasa, Paweł Burek, ul. War- 
szawska 130 m. 2, 05-300 Mińsk Mazo- 
wiecki; © Mam 10 lat. Lubię ludzi 
z poczuciem humoru. Zbieram wido- 
kówki. Mieszkam na wsi, Joanna Całko- 
wska, Koplany 7, 16-061 Juchnowice, 
woj. białostockie; © Mieszkam na Ma- 
zurach. Interesuję się walkami ludów 
Dalekiego Wschodu oraz muzyką rocko- 
wą, Paweł Bohmański, Sikorskiego 4/ 
26, 19-300 Ełk; © Jestem jedynaczką 
i czuję się bardzo samotna. Lubię zwie- 
rzęta i kwiaty, Beata Garztka, Gulcze- 
wo St., 09-472 Słupno; © Mam 15 lat. 


BIURO POD 


© Poszukuję 9, 72, 84 i 109 
numeru „ŚM” z 1981 oraz wy- 
dań specjalnych: „Zastępowy” 
— 1981, „Kampinos”, „Bibliote- 
czka Zastępowego” — 1982 kwie- 
cień, „Drużyny Zuchowe” — 
1982 (październik lub listopad, 
drugi numer) Marcin Trocewicz, 


Interesuję się muzyką rockową, spor- 
tem, geografią i książkami. Mój znak 
Zodiaku to Byk, Jolanta Mielniczek, 
Rożwiennica 142, 97-563 Bystrowice; 
© Mam 13 lat. Uczę się dobrze. Należę 
do zespołu rytmiczno-baletowego ,,Mu- 
szelka”. Zbieram zagraniczne widoków- 
ki. Interesuję się gimnastyką artystyczną 
i łyżwiarstwem figurowym. Bardzo lubię 
tańczyć, Bożena Lisonek, ul. Płd. Dąb- 


ul. Okopowa 31 m. 45, 01-059 
Warszawa; © Poszukuję 4, 7, 9, 
10, 11 i 14 odcinka Aikido druko- 
wanych w „ŚM”. W zamian od- 
stąpię fotosy „Culture Club” 
„Blondie”, „Lady Pank” i inne 
Wojciech Plamowski, ul. Ener- 
getyka 4 m. 1, 62-510 Konin. 





ka 65 kl. Il m. 8, 81-107 Gdynia; © Mam 

13 lat. Kolekcjonuję widokówki, teksty 

Piosenek. Bardzo lubię czytać książki, 
Z > 
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Anka czy Kaśka? 


Ukończyłem 16 lat. Jak wię 
kszość chłopaków mam dziewczy. 
ną. Bardzo ją kocham I jest to mój 
najlepszy przyjacial; w tym sęk, żę 
mo ona alostrq — bliźniaczką, po- 
jak dwio kropla wo- 
dy, Za «lam sią czy na spotka. 
nia zawsze przychodzi Anka, czy 
teź niekie | siostra, Kaśka, Ktoś 

one sią tak zaba- 
ją każda po kilku 
łopakóv 12 ta spotyka sią zktó- 


dobną do r 
mi powiedział, ż 


1dz4, żeby moja Ania zdol- 
| + podobnego, ale 

; jednak prawda? Tylko jak 
? Co myślicie o tych 
ź zxach? Błagam, 
4ardzo ją kocham 
tracić! Co myślą otej 
aytelnicy? Czekam na 











Krystian 


Dwunastolatka 
z inicjatywą 


Piszę w odpowiedzi na list Doro- 
ty i Olgi (93 nr „ŚM”). Napisały, że 
dziewczynie nie wypada robić te- 
go, co wypada chłopakowi. 

W moim życiu zdarzyło się tak, 
że to ja przejęłam inicjatywą 
w swoje ręce nie czekając na to, co 
zrobi mój chłopiec. Pewnego je- 
siennego dnia poszłam do niego 
z listem. Zapukałam do drzwi jego 
mieszkania i list położyłam na pro- 
gu. Sama zaś zeszłam na półpiętro. 
Czekałam. Drzwi otworzył Maciek; 
zapytałam czy się zgodzi na spot- 
kanie zaproponowane w liście. Po- 
wiedział, że tak. 

Wieczorem, o 17,00, kiedy przy 
szłam na umówione miejsce, po- 
wiedziałam mu, że go kocham, Ma- 
ciek odparł, iż też mnie kocha i to 
od dłuższego czasu. Nie miał jed- 
nak odwagi powiedzieć mi tego, 
ponieważ jest nieśmiały. 

„Dwunastolatka” 


Czy przyjaciółka 
powinna być 
dyskretna? 


W ubiegłym roku wprowadziła 
się na moje podwórko Iwona. 
Przez pierwszy miesiąc nie mo- 
głyśmy zawrzeć znajomości, ale 
potem się zaprzyjaźniłyśmy. Bar- 
dzo ją lubiłam; zwierzałam jej się 
z moich kłopotów. Iwona udzielała 
mi rad. Nadeszły wakacje i na na- 


_ sze podwórko przyjechał chłopiec, 


_ z którym w ubiegłym roku byłam 
zaprzyjaźniona. Przez pierwsze dni 
bawiliśmy się razem. Po kilku 


_ dniach wyjechałam na obóz, zktó- 


rego wysłałam list do Iwony. Napi- 
sałam, że jestem bardzo ciekawa, 
czy ten chłopiec pojechał już do 
domu i czy będzie jeszcze na na- 


szym podwórku, gdy wrócę, bo 


chcę się z nim zobaczyć, ponieważ 
rdzo go lubię. Gdy przyjechałam 


_do domu, koleżanki powiedziały 
V Mata ip LOTEM 














Na mapie świata 


© NOWE SZKOŁY I 
© KOMUNIKAT MINI: 
OBRONY ZSRR 

6 W SKRÓCIE 


PŁ pół roku temu Rada Krajowa 
PRON zwróciła się z apelem do społecze 
ństwa o udział w powszechnym narodowym 
czynie pomocy szkole. Chodzi m. in. o wybu 
dowanie 4200 przedszkoli i 4000 szkół. Apel 
wywołał żywy oddźwięk. Powstają społeczne 
komitety budowy konkretnych szkół i przed- 
szkoli, rozbudowy obiektów oświatowych. 12 
bm. na Zamku Królewskim w Warszawie od 
było się posiedzenie inaugurujące pracę Kra 
jowego Komitetu Narodowego Czynu Pomo- 
cy Szkole. Otwierając spotkanie Jan Dobra 
czyński podkreślił, że ma ono charakter sym 
bolu. „Tu bowiem, na Zamku, przed z górą 
200 laty rozpoczęła działalność Komisja Edu 
kacji Narodowej, inicjatorka wielu postępo. 
wych reform w ówczesnym szkolnictwie, któ 
re służyć miało wychowaniu młodych Pola 
ków na światłych obywateli i patriotów. Dziś 
potrzeby oświaty wymagają narodowego 
zrywu”. 

Jako główne hasło Narodowego Czynu Po. 
mocy Szkole wybrano „NOWE SZKOŁY NA- 
SZYM DZIECIOM”. 


Spotkania 
z techniką 
wielką i małą 











Tak zatytułowaliśmy nową serię krótkich artykułów po- 


YM DZIECIOM 
[ERSTM 3 


Polsce potrzebne są nie tylko nowe szkoły 
i przedszkola. Jaka ma być przyszła szkoła, 
przyszły system i program kształcenia I wy- 
chowania. Nad tymi sprawami dyskutowało 
plenum Zarządu Głównego Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, zwracając się z pytaniami 
do całego społeczeństwa. Wiadomo ogólnie, 
że powinna to być szkoła nowoczesna, wy- 
chowująca, otwarta na życie, szkoła lubiana 
przez uczniów i nauczycieli, Lecz jaka konkret. 
nie = to pytanie A może i wy, Czytel- 
nicy „Świe Młodych”, zabierzecie głos 
w tej ogólnonarodowej debacie? Zachęca 
my. Najciekawsze wypowiedzi drukować bę- 
dziemy w „ŚM 


otwarte 


Zarząd Główny ZNP proponuje również, by 
y system edukacji narodowej, od przed: 
a po wyższą uczelnię, był zarządzany 
z jedno Ministerstwo Edukacji Narodo- 
W. tej chwili, jak wiadomo, są dwa 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania oraz Mi- 
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego uznał 








przi 
wej. 


również za konieczne przyspieszenie prac 
nad nową ustawą o odukacji narodowej. 


dążeniu do uzyskania przewagi 
r militarnej nad Związkiem Ra- 
dzieckim rząd USA nadal forsuje realizacją 
programów konstruowania | rozwijania no- 
wych broni nuklearnych — czytamy w komu- 
nikacio. = Szczególną wagą przywiązuje przy 
tym do masowego rozmieszczania na morzu, 
lądzie i w powietrzu rakiot manewrujących 
dalekiego zasiągu typu „Crulse”, Jednocześ- 
nie z rozmieszczaniem tych rakiet w Europio 
Zachodniej Stany Zjednoczone rozpoczęły in- 
stalowanie „Crulsów” na pokładach bom- 
bowców strategicznych oraz na okrętach na- 
wodnych i podwodnych. Związek Radziecki 
niejednokrotnie uprzedzał, że nie pozwoli na- 
ruszyć istniejącej równowagi i będzie podej- 
mował w odpowiedzi stosowne kroki... 
Obecnie siły zbrojne ZSRR przystąpiły do 
rozmieszczenia pocisków manewrujących 
dalekiego zasięgu na bombowcaćh strategi- 
cznych oraz na okrętach podwodnych. Pod 
względem swej skali posunięcia te odpowia- 
dają narastającemu zagrożeniu ze strony 
USA bezpieczeństwa ZSRR i pozostałych kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej”. 

Tyle suchy komunikat. Jednakże za tymi 
krótkimi stwierdzeniami kryje się treść zło- 
wieszcza — wyścig zbrojeń nie został zanamo- 
wany. Amerykańscy stratedzy za rządów pre- 
zydenta R. Reagana i za jego przyzwoleniem 
ukuli teorię, że poprzez forsowanie zbrojeń 
zdystansują Związek Radziecki zdobywając 
nad nim przewagę militarną. Jest ona po- 
trzebna, by dyktować całemu światu, a prze- 





Pudełeczka najlepiej skleić 
338 z grubszego kartonu, np.zokła- 
k dek zużytych teczek kartono- 
wych, według schematu poka- 
zanego na rysunku 2. Wymiary 
najzupełniej dowolne, takie 
aby przedmiot nie przeszkadzał 
nam w pracy, a pomagał. Pa- 
pier ścierny naklejamy na 
sztywniejszy odcinek kartonu 
i przyklejamy skośnie we- 
wnątrz pudełeczka (rysunek 1). 
Zwykła deseczka z dwoma ro- 
dzajami papieru ściernego i pa- 





Sportowcy. o których się mówi 


de wszystkim Związkowi Radzieckiemu swo- 
ją wolę. Zdobyta przewaga miała być argu- 
mentem przetargowym w ewentualnych 
przyszłych rokowaniach rozbrojeniowych 
z ZSRR. Nie pomogły ostrzeżenia przywód- 
ców radzieckich, że Związek Radziecki nie 
dopuści do zachwiania równowagi strategi- 
cznej, nio pomogły również trzeźwe głosy 
specjalistów, również amerykańskich, Odrzu- 
cano wszelkie radzieckie propozycje by 
wstrzymać zbrojenia, zamrozić je i przystąpić 
do rokowań rozbrojeniowych. Zaślepienie 
| wiara w amerykańską potęgę ekonomiczną 
wzięły górą. Ale ofokt togo wyścigu jost ża- 
den. Jesteśmy znowu w punkcie wyjścia, 
z tym żo iloś tam więcej rakiot i bomb jost po 
obydwu stronach. Tak musiało sią stać, bo 
równowaga militarna jest w dzisiejszych cza- 
sach jedynym lekarstwem na utrzymanie po- 
koju. Miejmy nadzieję, że ta ostatnia lokcją 
strategów amerykańskich czegoś nauczy, 


SĄ brytyjskich górników, o którym pi- 
saliśmy przed miesiącem, trwa nadal. 
Negocjacje między Krajowym Zarządem Wę- 
gla a Związkiem Zawodowym Górników we- 
szły już w ósmy miesiąc i jak dotąd bez 
żadnych widocznych rezultatów. Tysiące are- 
sztowanych oraz represje stosowane wobec 
górników nie załamały ich woli walki. Z po- 
mocą materialną spieszą brytyjskim górni- 
kom związkowcy z różnych krajów. Przypom- 
nijmy, że strajk wybuchł z powodu decyzji 
zamykania kopalń podjętej dlatego, że jakoby 
przestały być rentowne. Efektem tych dzia- 
łań było pozbawienie pracy tysięcy górni- 
ków. Przedstawiciele związków zawodowych 


argumentują, że kopalnie powinny być zam! 
kane tylko wtedy, gdy warunki kd ] 
ce zagrażają bezpieczeństwu górników . 

też wtedy, gdy złoża Wist zostały wyczer- 
pane. 


trzeciej nad ranem 12 października br. 

miał miejsce w hotelu Grand w SOBIE 
ton zamach na premiera W. Brytanii panią — 
Margaret Thatcher. Eksplozja bomby spowo- 
dowała śmierć 4 osób, a 32 odniosły obraże- — 
nia. Pani premier tylko cudem uniknęła 
śmierci. Do zamachu przyznała się tymczaso- 
wa Irlandzka Armia Republikańska (IRA), od 


lat walcząca o uwolnienie Irlandii Północnej- 


Ulsteru od władzy Londynu. Konflikt w Ulste- 
rze swymi korzeniami sięga głęboko w prze- 
szłość, kiedy cała Irlandia RODE oj pod 
okupację brytyjską. 


Stanach Zjednoczonych kampani 

przedwyborcza weszła w ostatnią fa 
zą. Odbyło się już pierwsze spotkanie przed 
kamerami telewizyjnymi dwóch kandydatów. 
na prezydenta: Ronalda Reagana z r: 
partii republikańskiej i Waltera Moni z. 
kandydata partii demokratycznej. Jakocenia- 
ją eksperci pojedynek telewizyjny wypadł na 
korzyść Mondale'a. Temu ostatniemu przy- 
znano 174 punkty, Reaganowi — 157. Drugi 
„pojedynek” ma się odbyć 21 października. 
Czy te telewizyjne słowne pojedynki będą 
miały wpływ na decyzje wyborców? Dowi: 
my się o tym juź 10 JO w dni 
wyborów. 








PODNOSZENIE WAGONU 


Radzieccy sztangiści należą do światowej czołówki. Dawno minęły czasy, kiedy 
dorównywali im Polacy. Teraz jedynie zawodnicy bułgarscy mogą z nimi konkuro- 


wac 


Jest jednak kategoria, w której na siłaczy ZSRR nie ma mocnych — waga” 


powyżej 110 kilogramów, tzw. waga superciężka. Erę hegemonii rozpoczął Jurij 


Własow, 


mistrz olimpijski z roku 1960. Później sztafetową pałeczkę przejął od 


świata (rwanie — 201,5 kg oraz 
dwubój — 447,5 kg). Wbrew 
prognozom stanął też na naj- 
wyższym stopniu podium 
w dwóch kolejnych MŚ. Dawno 
już nie oglądano w kategorii 
superciężkiej tak lekkiego 
championa. Ale mistrz przytył. 
Tylko 4 kg i... podczas Sparta- 
kiady Narodów (1983) stracił 
krajowy prymat. Zrzucił nad- 
wagę i znowu został mistrzem 
i rekordzistą świata. A 


niego Leonid Żabotyński, dwukrotny złoty medalista igrzysk (1964 i 1968). Po. 
Żabotyńskim pojawił się następny atleta — Wasilij Aleksiejew, również triumfator 
dwóch turniejów olimpijskich (1972 i 1976). Historyczną listę kończy Sułtan 
Rachmanow, mistrz I0 w Moskwie. Dziś na światowych pomostach króluje 
również sztangista radziecki -AnatolPisarenko. W stosunku do swoich poprzedni- 
ków demonstruje zupełnie i JODY tyP zawodnika... 


O d najmłodszych lat je- 


go pasją było węd- 


święconych technice dnia codziennego. Będzie je dla Was 
pisał raz na tydzień pan Paweł Elsztejn, autor wielu książek 
poświęconych popularyzacji nauki i techniki. Nasz kącik 
adresujemy szczególnie do tych, którzy zaczynają dopiero 
zajmować się majsterkowaniem i różnego rodzaju do- 
świadczeniami, ale i wytrawni majsterkowicze znajdą tutaj 
sporo nowych i ciekawych dla siebie tematów. Czekamy na 
listy jednych i drugich i prosimy adresować je na nazwisko 
autora cyklu. 


skiem sukna pokazana została 
na rysunku 5. Natomiast na ry- 
sunkach 3 i 4 widzimy dobrze 
zatemperowane grafity ołów- 
ków. Sposób pierwszy polega 
na łącznym  doszlifowaniu 
oprawy ołówka i grafitu. Spo- 
sób drugi polega na wstępnym 
ścięciu drewna oprawki, a na- 
stępnie na dokładnym oszlifo- 


Podczas niedawno rozgry- 
wanych w Warnie Zawodów 
Przyjaźni 26-letni kijowianin 
ponownie zdumiał ekspertów 
od podnoszenia ciężarów - 
podrzucił sztangę ważącą aż 
165 kg, a tym samym poprawił 
dotychczasowy rekord globu 
o... 4 kg! W chwili obecnej jest 


DOBRY OŁÓWEK — 
TO SKARB 


waniu grafitu na ostrzałce. 
Sposób drugi warto zalecić 
wszystkim, którzy nie mają zbyt 
dobrych temperówek i których 
ołówki nie są zrobione, nieste- 
ty, ze zbyt dobrego drewna. 
W tym też przypadku lepiej po- 
sługiwać się przy struganiu 


Przyszła do mnie Magda. Jak 
zwykle ze swoimi kłopotami. 

— Nie mogę — powiedziała — 
dać sobie rady z tym ołów- 
kiem... Tak się zaczęła sprawa 
i ołówkowi chciałbym poświę- 
cić parę słów. W domu, pracy 
i szkole jest to narzędzie tak 
pospolite, że aż nie wypada 
o tym wspominać. Tymczasem 
nie wszystkim uczniom wiado- 


nym przyklejono papier szklis- 
ty, a w drugim, mniejszym, ka- 
wałek gąbki, sukna czy filcu. Po 
naostrzeniu grafitu wycieramy 
go o chłonny materiał i... za- 
chowujemy porządek na stole. 
Podobna w działaniu jest mała 
deseczka z naklejonymi arkusi- 
kami papieru ściernego i suk- 
na. Tylko nie zatrzymuje ona 
tak skutecznie pyłu grafitowe- 


oprawki nożem (tniemy zawsze 
— od siebie, skrawając cienkie 
wiórki). 


Ktoś mógłby powiedzieć, że 
temperowanie ołówka nie jest 
zbyt wielką sprawą techniki. Na 
pewno nie jest wielką... ale, jak 
przyjemnie jest pracować do- 
brym narzędziem 


PAWEŁ ELSZTEIN 


mo, że dobrze zatemperowany 
ołówek bardzo pomaga przy ry- 
sowaniu, kreśleniu szczególnie 
i pisaniu. 

Tym, którzy próbują swych 
sił przy kreśleniu zgrabnych fi- 
gur w zeszytach i na kartonach 
rysunkowych, przekazuję kilka 
uwag praktycznych. Ołówki 
kreślarskie średniej twardości 
czy też bardzo twarde muszą 
być dokładnie zaostrzone tak, 
aby kreśliły linię pełną, jedna- 
kowej grubości. Zwykle więc 
po wstępnym zatemperowaniu 
ołówka pręcik grafitowy musi 
być dodatkowo zaostrzony na 
skrawku papieru ściernego. 
Sposób to jednak niewygodny: 
możemy nasze miejsce pracy 
zasypać pyłem grafitowym, za- 
brudzić ręce i dopiero co zakoń- 
czony rysunek. 

Aby uniknąć podobnych kło- 
potów proponuję sporządzenie 
przyrządu w postaci dwóch 
małych pudełeczek. W jed- 


rys. autora 


» go jak opisany wyżej przyrząd. 





kowanie. Matka zawsze wie- 
działa, gdzie szukać przepada- 
jącego na całe godziny syna. 
Siedział najczęściej nad Dnie- 
prem i raz po raz wyciągał 
z czystej wody spore okonie. 
Lubił też podpatrywać treningi 
kijowskiego „Dynama”; z do- 
mu do bram stadionu było tyl- 
ko kilkaset kroków. Miał 15 lat, 
kiedy przypadkowo zajrzał do 
sali, na której ćwiczyli cięża- 
rowcy. Zezwolono mu podejść 
do sztangi, uchwycić jej gryf. 
Próbował podnieść, ale potęż- 
ne żelazo nawet nie drgnęło. 
Zawstydzony, opuścił salę, by 
wrócić do niej nazajutrz. Zapra- 
gnął być równie silny jaktrenu- 
jący obok atleci. Ten zapał mło- 
dego Anatola podsycał trener 
Michał Kemel. Doświadczone 
oko szkoleniowca dostrzegło 
w chłopaku j jeszcze jeden walor 
— doskonałe warunki fi izyczne. 
Pisarenkę coraz rzadziej widzia- 
no więc nad rzeką i na boisku 
„Dynama”. Zamiast lekkiej 
wędki chwytał się z uporem 


"ciężkiego gryfa, hantli, przeróż- 


nych odważników, sprężyn. 
Nowa pasja zajmowała każdą 
wolną od szkolnych i domo- 
wych zajęć chwilę... 

Dość szybko trafił do kadry 
krajowej juniorów, ale wciąż 
ustępował rodzimym rywalom. 
Również w gronie seniorów 
nigdy nie był faworytem. Jed- 
nak w roku 1981 trenował już 
w zespole reprezentacji senio- 
rów, którzy przygotowywali się 


Pisarenko najpoważniejszym 
kandydatem do pokonania „za- 
czarowanej” granicy, osiągnię- 
cia w dwuboju 470 kg. Do tego 
wyniku brakuje mu tylko 5 kg... 


awsze uważano, żeo wyni- 


ksiejew i Rachmanow stanowi 


dźwigają mięśnie, a nie tkan 


grubasy nie wyglądają 
cznie i ich ruchy nie są skoo! 


ku sztangisty decyduje wa- 
ga jego ciała. Żabotyński, Ale- 


tu idealny przykład. Reprezen- 
tant Kijowa zaprzeczył jednak 
tej teorii. Twierdzi, że sztangę 


ki 


tłuszczu. Dodaje również, że 





do walki o tytuły mistrzów 
świata. Fachowcy nie dawali 
mu większych szans. Wysoki, 
dość proporcjonalnie zbudo- 
wany atleta był zaprzeczeniem 
wszelkich pojęć o ideale przed- 
stawiciela kategorii supercięż- 
kiej. Anatol Pisarenko ważył tyl- 
ko 125 kg. Przypomnijmy: kie- 
dy Własow zdobywał medale 





olimpijskie, waga jego ciała 
wynosiła 137 kg, Żabotyński 
miał 170 kg, a Aleksiejew jesz- 
cze więcej. „Chuderlak” z Kijo- 
wa teoretycznie skazany został 


na porażkę 
startem. ; $ 
A jednak teoria nie pokry- 


_renko ustanowił dwa rekordy 


Ra CZ. 


jeszcze przed 


nowane. W tym ostatnim wy-. 
padku trudno o osiągnięcie 
maksymalnego dla organizmu 
rezultatu. Pisarenko nie uznaje 
też sztucznego podwyższania 
wydolności mięśni środkami 
farmakologicznymi. Uwielbia 
pieczone kurczaki. oraz wszel- 
kiego rodzaju jarzyny. 

Wędkuje nadal, ale cz; 
hobby nie pozostaje: wiele. Stu- 
dia i zmaganie ze sztangą po- 
chłaniają większość dnia. 





- Awarto dodać, że jedna dawka 


treningowa — najsilniejszego 


_dziś człowieka świata wynosi, 
i Sage 35-40 ton. Tyle wa- 














swojago życia i tu £ 
skich. Mieszkać ta 
mierzają swoim życi 
to zdawałoby się nuda i je 
powieść nie wykraczając po. 
by się, że jest to patetyc: 
historia wreszcie człov 
wach jego losów i osob 
brakowałoby w tych dz 





em d 








zna histx 



















z okien pokoju, w którym pracuję.” 
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TR dom to typowa przedwojen- 

na, warszawska kamienica przy 
ulicy Polnej 40. Czterdzieści lat temu 
na drzwiach mieszkania na drugim 
piętrze wisiała pisana ołówkiem kar- 
teczka: „Właściciel mieszkania Ma- 
ria Dąbrowska, powieściopisarka 
polska prosi o poszanowanie jej do- 
robku literackiego i rzeczy”. | data 
2X 1944 r. Z krótką, okupacyjną 
przerwą autorka „Nocy i dni” miesz- 
kała tu trzydzieści siedem lat! — od 
1917 do 1954 r. 

W maju tego roku, dzięki energicz- 
nym staraniom mieszkańców domu, 
sprzymierzonemu z nimi Towarzys- 
twu Przyjaciół Warszawy oraz Mu- 
zeum Literatury, w mieszkaniu pisar-- 
ki otwarto Muzeum Jej imienia. 

_ Wcześniej odbył się w nim natu- 
ralnie remont, podczas którego wy-- 
dobyto prześliczne, secesyjne sztu- 
katerie, plastycy natomiast dopilno- 
wali, aby odnowione wnętrze było 
najbliższe temu, w którym żyłaitwo- 
rzyła Maria Dąbrowska. Niespodzie- 
wanie pomocna w tym dziele okaza- 
ła się zresztą sama pisarka, która, 
o czym można się przekonać na 
miejscu, była zdolną malarką i ry- 

__ sowniczką. Zachowały się m.in. jej 
"bardzo unki wnętrza 
gabinetu. Zbiegiem okoliczności, je- z 
_ dynie pokój do pracy jest autentycz: 
pw całości aniały, zielonkawy 
kaflowy | pie czeczotowe** meble, 
"lekkie biur 0, | laszyna do pisania, 
obrazy, _nieliczne bibeloty, ba, nawet 


















świadoma rekonstrukcja, z, zazna- 
czeniem funkcji jakie spełniały. 

Na razie Muzeum odwiedzają 
przede wszystkim entuzjaści twór- 
czości Dąbrowskiej, którzy niecier- 
pliwie czekali na otwarcie tej pla- 
cówki, często ci, którzy znali ją oso- 
biście. Takie wizyty szczególnie cie- 
szą panią kustosz Barbarę Musiało- 
wą, bo wzbogacają jej wiedzę o pi- 
sarce, pozwalają ją lepiej osadzić 
w realiach, przybliżają jako czło- 
wieka. 

W Muzeum umiejętnie wyekspo- 
nowano bogatą i różnorodną twór- 
czość Marii Dąbrowskiej. Wędrując 
wzdłuż szaf z książkami łatwo prze- 
śledzić etapy jej pisarstwa, od arty- 
kułów publicystycznych, przez no- 
wele, powieści, dramaty, działal- 
ność krytyczno literacką i przekła- 
 dową. 

Debiutowała wcześnie. Jako pięt- 

nastoletnia panienka drukowała no- 
welki w „Gazecie Kaliskiej”. Uczyła 
się w Kaliszu, a potem w Warszawie 
na słynnej ze świetnego poziomu 
pensji pani Pauliny Hewelke. Studio- 
wała nauki społeczne i przyrodnicze 
w Szwajcarii, Belgii, Anglii i Francji. 
Przesyłała stamtąd korespondencje 
do prasy krajowej. Jako jedna 


z pierwszych, dostrzegła w młodej 
_ publicystce talent literacki słynna 






dziełaczka społeczna i oświatowa, 
- oryginalna postać ówczesnej War- 
szawy — Stefania Sempołowska. 
Miała podobno powiedzieć tak: '„Ża- 


OSZ na: śmieci... Reszta pokoi t to - = dnych artykułów, żadnej pracy spo- 






















łecznej. Niech pani to wszystko rzuci. 
Pani mawielki talentartystyczny, nie 
wolno go pani marnować. To jedyny 
pani obowiązek społeczny.” 

Sama Dąbrowska nader krytycz- 
nie odnosiła się do swojej twórczoś- 
ci i za swoją pierwszą, prawdziwie 
artystyczną książkę uznała dopiero 
wydany w 1923 r. zbiór opowiadań 
wspomnieniowych „Uśmiech dzie- 
ciństwa”. W swoim dzienniku zapi- 
sała: „Największy wpływ na istotne 
wartości pisarza wywierają jego 
strony rodzinne, jego najbliższe oto- 
czenie, tak z dzieciństwa jak później- 
sze... Tak jest przynajmniej ze mną. 
Moja twórczość powstała z mojego 
konkretnego życia, mój język z mo- 
wy potocznej moich stron rodzin- 
nych.” Te słowa są kluczem dotwór- 
czości Marii Dąbrowskiej... 

Do pracy nad „Nocami idniami'— 
powieścią, która przyniosła jej naj- 
większy rozgłos i uznanie, a którą 
sfilmował dla kin i telewizji Jerzy 


Antczak, przygotowywała się Dąbro- — 































szczaństwa, a jednocześnie —znako- 
mitego studium psychologicznego, 
z dedykacją dla Stanisława Stempo- 
wskiego, partnera życiowego i inte- 
lektualnego pisarki, ukazało się 


28 XI 1931 r. 


Jeśli chcecie poznać Dąbrowską 
z nieco innej niż szkolna strony, od- 
wiedźcie koniecznie jej mieszkanie 
przy Polnej 40 w Warszawie. Na po- 
żółkłych fotografiach zobaczycie 
tam nie tylko zadumaną starszą pa- 
nią z grzeczną grzywką nad czołem, 
z powszechnie znanej fotografii, ale 
także pełną energii i zapału dziew- 
czynę, a potem kobietę z wesołymi 
dołeczkami w policzkach. Warta 
szczególnej uwagi jest ta pisarka, 
której niezłomne poglądy, umiłowa- 
nie życia i wiara w człowieka prze- 
trwały na kartach powieści i do dziś 


nic nie utraciły ze swojej wartości. 


ZOFIA DOKTOROWICZ 
Fot. M. Szymański 


Muzeum otwarte jest w pon., śro- 


wska bardzo starannie. Zajejkanwę dy, piątki w godz. 10-16, wtorki, 


posłużyły wspomnienia matki pisar- 


czwartki: 12-18 oraz w pierwszą 


ki, w której pamiętniku napisała: „To  ; „trzecią nocek a ZEĆ 12-17. 


* jest źródło »Nocy i dnie”. W pracy _ 
- nad książką V wykorzystała także zapi-- 

ski wuja Włodzimierza Gałczyńskie- _„„ piana” > 
_go i siostry Heleny. Pierwsze wyda- "se | taEd zeglicpo: 








nie tej opowieści o rozpadzie wars- 





-* Maria Diisowski 








ky zadżej jaweru 1 więc 0 pęk: 


twy szlacheckiej i narodzinach mie- _ nym, charakterystycznym rysunku 


„Tu zk 











nowicie leciutki s 
którego montaż 
15 minut, o nazw 
o wadze 45 kilogramów i po 
wierzchni żagla 6,5 m”. Chociaż 
interesują mnie przede wszyst- 





kim urządzenia związane 
z ochroną środowiska morskie 








prze- 


rzyw, 
znaczoną dla 
tankowców 


Fot 
archiwum 
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KLUB % 


ZDOBY 
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ów 











'ny. Na raz. 
zumienia z 4 
NAVIMORU 





Yp 
raz uwagi. Włąśn 




















h PZCZĄĘ do PochodNE" 


Duńska firma „DESME* mię- 
dzy innymi oferowała na 3AL- 
TEXPO tak zwany Destroil 
Skimmer System, czyli mćwiąc 
po polsku — system służą y do 
zbierania ropy naftowej i i | po- 
chodnych z powierzchni wody. 


A. Pływak na- p 
stawny (można 
go _ regulować 
tak, aby wlot 
ssący w każdych 
warunkach mógł 
najdo- 


drauliczny 
C. Wlot ssący 
D. Śruba pompy 
E. Połączone 
przewody 


atrów na 






Oczywiście, gdyby ktoś był za 
interesowany bliź 

rem”, niech nap lo nasz 
go Biura Informacji Handlowoj 
pod adresem: 02-521 Warsza 


wa, ul. Rakowiocka 39a m. 11 
odpowiada moje 
pan Kotlińsk 


Oczyszczalnie 
— wymarzone 
dla 
harcerskich baz 





wystęr 





kłady, którc 
w prod 





wyposażenia 

ubek i klamek p: 
ce nawigacji 

projektow 
/ybrzeża 

technika 

jje wśród w 


ych rozv 
dzenia służ 
ania pi 

to ster 


n sposób, ż 





momencie 





ropy 


System ów składa się z kilku 
części, takich jak: 


1. Parawan lub nadmuchi- 
wane węże gumowe, którymi 
dzięki zastosowaniu odpo- 
wiednich ciężarków i pływa- 









rufą statku 





rową pła 


kl st 
I lost 


| użmon 


towany na jednym 


budują 





owników 


Zakład 





toni Niaćko sp 





dukcji trzech rodza 
SIE służących ochrc 
morskiego. Są 


ścieki ni 










i trochę 
ędu na 





a w niej bak 

he órczych, pod 

się chlorowaniu i dopiero 

wtedy odprowadza za burtę 
Muł po prostu się... spala 

Nie mniejszym proble: 


mem są na statkach wody ba 
lastowe i zęzowe. Wiadomo, że 
— miejsc na dnie statku — 
ają przez nieszczelności 
oszyciu kadłuba smary, pa- 
iwo itp. Natomiast do zbiorni 
ków balastowych pompowana 
jest woda z basenów porto- 
wych, która również jest zanie- 
czyszczona. Tanki balastowe 








ków można otoczyć zanieczysz- 
czoną płaszczyznę wody (patrz 
fot. 1). 


2, Urządzenie ssące z hy- 
draulicznym silnikiem, dzięki 
pływakom zanurzające się na 
odpowiednią głębokość (patrz 
fot. 2). 


3, Urządzenie sterujące 
i kontrolne (całość systemu 
patrz fot. 3). 








opróżniane w trak 
załadunku, W portach 






zanloczyszczoń kos 


iór ich przoz spocjalnia do 


wane inostki 





ydukujomy 


lolejacz, który p a wy 








tuje około 








trala - CENTROMOAR — dobrzc 





jo sprzodajo. Na rynkach bułga 
raskim I rumuńskim jostośmy od 
Jawna I stanowimy tam konku 
roncją dla każdoj firmy. W na 
szym kraju plorwsza zacząła In 
stalować to urządzonie na swo 
ich statkach Polska Żegluga 
Morska 
Pyta pani o możliwość zaina 
talowania na lądzie naszych 
i alni ścioków sanitar 
nych? Oczywiście, żo taka moż 
liwość istnieje. Ale która insty 
tucja  zafunduje swojemu 
ośrodkowi wczasowemu urzą Ogólny _wi- 
dzenie za prawie milion zło: dok na terony 
tych. Chyba, że przyjdą odgór wystawowe 
ne zarządzenia 
Fot. 
WIESŁAWA MROCZEK W. Mroczek 





Od klamki po najnowocześniejsze 
urządzenia okrętowe 











pływalność 


< Tak się prezentuje od przodu model ubrani 
uzbrojone w żelazne nakładki, w celu obcią: 


<4Ą Prozontuje- 
my składany 
bojerok 
o nazwie 
„Mazur” 


Fot. 
W. Mroczek 


oczyszczarka 
ścieków sani- 
tarnych typu 
LK, produko- 
wana przez 
grudziądzką 

„WARMĘ”. 

Przydałoby 
się takie urzą- 
dzenie w har- 
cerskich ba- 
zach... 


Fot. 
archiwum 


Tak wygląda > 





y w strój nurka, produkowany przez firmę „DRAGER”. Zwróćcie uwagę na buty, 
żenia nurka. W razie potrzeby nakładki można po prostu odpiąć, by uzyskać większą 


Pojemnik ze sprężonym powietrzem (widoczny na plecach), pozwala na bezpieczne wydostanie się na powierzchnię wody (w razie 
przecięcia przewodów powietrznych łączących nurka ze statkiem). Kompletny stro; z pojemnikiem, dzięki zastosowaniu tworzyw 





sztucznych zamiast stopów metali — waży 84 kilogramy; 





W OCHRONIE CZŁOWIEKA 


Licząca sobie 100 latzachod- 
nioniemiecka firma „DRAGER” 
z Lubeki, wystawiła na BAL- 
TEXPO ubiory z pełnym opo- 
rządzeniem, przeznaczone do 
pracy w. wodzie. Najciekaw- 
szym z nich jest strój będący 
jednocześnie ubiorem nurka 
klasycznego i _ płetwonurka 


płetwonurkowie. Jest to pierw- Polskie _ przedsiębiorstwa 

sze na świecie tego typu roz- _ prowadzące roboty podwodne 

wiązanie. Warto również zwró- od lat są klientami tej firmy, 

cić uwagę na hełm zzaczepem. która specjalizuje się wwytwa- - 
(prezentujemy go na zdjęciu). nia klasycznego zwłaszcza przy _ Hełm i pelerynka, doktórejjest _ rzaniu ubrań ochronnych 
Na czym to polega? Nurekkla- pracach na wrakach, takie tra- przykręcony, wykonane ztwo- _ w ogóle (a więc gazoszcze|- 
syczny połączony jest ze stat” _ giczne wypadki  miewały , rzywsztucznych, ważą 12do13 —nych, kwasoodpornych, odpor: - , 
kiem wężem powietrznym, - miejsce. z -kilogramów, a więco kilka kilo- - "nych na wysokie temperatury) - 
przewodem — telefonicznym : gramów mniej niż w tradycyj- oraz wszelkiej aparatury służą: —— 
oraz liną zabezpieczającą. Nie- Otóż eksponowany na wy- - nym ubiorze sama pelerynka. _ cej do wykrywania gazów pal- 
stety, w razie przecięcia prze- stawie. strój zaopatrzony jest — - Zaczep natomiast ułatwia w ra- nych, wybuchowych, żrących 
wodów, pozostaje na dnie bez-  _w pojemnik ze sprężonym po- zie. wypadku. wyciągnięcie — itp. A se ZNA AĘ 
bronny, a w historii nurkowa-. —_ wietrzem, taki, jakich używają _ zwody: osłabionego nurka. - Ę 


strój dawny ważył 140 kilogramów 


Urządzenie umoco- 
wane do pelerynki 
pozwala nurkowi (w 
zależności od tego, 
na jakiej głębokości 
przebywa, a więc 
w zależności od ciś- 
nienia jakiemu pod- 
lega) na regulowa- 
nie sprężenia powie- 
trza. W tradycyjnych 
ubiorach nurków 
klasycznych regula- 
cja taka odbywała 
się w agregacie, na 
pokładzie statku 


Fot. 
W. Mroczek 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH. 
KÓŁKACH 


Obserwując najnowsze kon- 
strukcje samochodów firm ja- 
pońskich, można dostrzec wy- 
kształcenie się swoistego stylu 
w kształtowaniu nadwozi. Jesz- 
cze niedawno Japończycy ko- 
piowali nadwozia firm europej- 
skich dla samochodów mniej- 
szych, i amerykańskich dla wy- 
twarzanych przez nich samo- 
chodów klasy luksusowej, lub 
częściowo nadawali im linie 
o swoistej orientalnej stylistyce, 


przesycone dużą ilością prze- 


tłoczeń, załamań, itp. Obecnie 
zdołali już wypracować swój styl 
charakteryzujący się czystym 
układem linii, odpowiadający 
RooBor aerodynamiki i przy- 


ciągający wzrok nowoczesnym 
układem płaszczyzn. 


Ten kształtowany przez japo- 
ńskie wytwórnie samochodów 
kierunek stylizacji ma nieco os- 
tre i kanciaste kształty, lecz 
wykończone z japońską, fine- 
zyjną dokładnością. Zaczyna 
więc mieć coraz więcej zwolen- 
ników, gdyż mimo wszystko jest 
przyjemny dla oka. 


Moim zdaniem takim typo- 
wym przedstawicielem tego sty- 
lu jest sportowy pojazd koncer- 
nu NISSAN, oznaczony marką 
NISSAN SILVIA. Samochody 
z tej firmy oznaczane są również 


marką DATSUN, chociaż już co- 
raz rzadziej stosowaną. 


NISSAN SILVIA poslada nad- 
wozie 3-drzwiowe typu kombi- 
coupć. Pojedyncze drzwi znaj- 
dują się po bokach nadwozia, 
a trzecie otwierane ku górze - 
z tyłu. Jego kształt jest wyraźnie 
klinowy, z nisko umieszczonym 
przodem i osłoniętymi światła- 
mi reflektorów. 

Silnik SILVII posiada 16 zawo- 
rów, na każdy z czterech jego 
cylindrów przypadają cztery za- 
wory; umieszczony on jest 
z przodu pojazdu. Przy pojem- 
ności 1977 cm sześc. dysponuje 
on mocą 107 kW uzyskiwaną 





przy 6400 obr/min. Napęd silni 
ka przekazywany jest na tylne 
koła za pośrednictwem 5-prze 
kladniowej skrzyni biegów. Ha 
mulce przy wszystkich kołach są 
tarczowe. 

Wymiary gabarytowe tego sa- 
mochodu są następujące: dłu 
gość 4350 mm, szerokość 1660 
mm, wysokość 1330 mm. Ciężar 
pojazdu wynosi 1225 kg 

NISSAN SILVIA osiąga pręd 
kość maksymalną 205 km/godz., 
a przyspiesza od 0-100 km 
godz. w czasie 9,3 sekundy 

Zużycie paliwa wg normyECE 
wynosi 6,8/8,6/11,6 litra na 100 
km. 

ZENON DUTKIEWICZ 












©Siego czasu h zapieztałowalća 
obszernych artykułach syl- 
wetki urzynastu gatunków ptaków 
| szczególnie zagrożonych przez roz- 
_wój cywilizacji. Pisząc, nie wie- 
działem, że wiele przedstawionych 
danych tak szybko straci aktual- 
ność. A jednak... Straciły one na 
aktualności z dwóch powodów: po 
e? ze dzięki znacznie większej 


iwniej aktywności ornitolo- 


Grabiny szereg nowych da- 


nych, i niekiedy znacznie zmieniają- 


cych naszą wiedzę o' niektórych 
gatunkach. Po drugie — zmieniło 
'się sporo u samych ptaków. W cią- 


gu tych zaledwie czterech lat. od 


ukazania się naszego cykluzmieni- 


ła się np. liczebność niektórych 


naszych bohaterów. Niestety, na 
"ogół na niekorzyść; niektóre ga- 
tunki znalazły się u nas na granicy 
wyginięcia czy wręcz wyginęły. 
Ale u innych zaszły znów zmiany 
na korzyść. Dziś więc wrócimy do 
naszej ptasiej trzynastki i przedsta- 
wimy pokrótce ich aktualną sytu- 
ację. 

© BIELIK. Od niego zaczęliś- 
my wtedy nasz cykl. Otóż dziś 


wygląda na to, że liczebność tego - 


okazałego drapieżcy niewiele się 
zmieniła. Nie widać jakiegoś katas- 
trofalnego jej spadku, ru i ówdzie 
dał się nawet jakby zauważyć 
wzrost. Nie ma oczywiście powodu 
do nadmiernego optymizmu, ten 
„król przestworzy” nadal jest 


mocno zagrożony. Trzeba za to 


przyznać, że w ciągu tych czterech 
lat od i ukazania się naszego cyklu 
"wiele zmieniło się na korzyść 


_w dziedzinie ochrony bielika, jak 


i innych dużych drapieżników. 
A to głównie dzięki powstaniu spo- 
łecznego Komitetu Ochrony 
Orłów oraz działalności grupy 
ornitologów ze Szczecina, którzy 


specjalnie zajęli się obserwacjami 


i ochroną bielika. Również nasze 
przepisy o ochronie gatunkowej 


„zwierząt uregulowały wreszcie 


sprawę ochrony terenów lęgowych 

orłów, a przede wszystkim — naj- 

bliższego otoczenia gniazd Pisaliś- 
maju za Bardziej zai 





niowego numeru „,Przyrody Pol- 
_ skiej”, która poświęciła temu od- 





wych 
jest to nadal prak skrajnie nielicz- 


ny, gniazdujący w lizbie kilku par 


o którym wtedy wspominałem, 
niestety, już nie istnieje. 


Pl: 
| „TRZYNA  STK. 





© ©.RYBOŁÓW. W naszym cy- 
Klu pisaliśmy, że gnieździ się u nas 
ok. 40 par rybołowów. Niestety, 
nowsze dane wskazują, że dziś ma- 
my najwyżej kilkanaście par lęgo- 
wych, do tego gnieżdżących się 
mało skutecznie. Jest to ptak skraj- 
nie zagrożony wyginięciem. 

"© SOKÓŁ WĘDROWNY. 
Tu również brak jakichkolwiek 
 pocieszających wiadomości. Poje- 
dyncze ptaki są co prawda regular- 
nie widywane, także iw porze lęgo- 
wej, ale nie mamy pewnych wiado- 
mości o gniazdach. Najprawdopo- 
dobniej sokół teń już nie gnieździ 
się w Polsce, ewentualnie ru i ów- 
dzie gniazdują pojedyncze pary. 

"© DROP. Niestety, wyginął! 
Ostatni drop żyjący na wolności 
zginął w woj. poznańskim, - 

© ŻURAW. Tu zaskoczenie. 
Ten okazały mieszkaniec bagien 
okazuje się liczniejszy niż dotąd 
sądziliśmy. Wiele stanowisk lęgo- 
wych wykryto zwłaszcza w Polsce 
zachodniej. Wygląda na to, że żu- 
raw nie tylko u nas nie zanika, ale 
wręcz jest w ekspansji. Z własnych 
obserwacji dodam, że na bagnach 
dolnej Biebrzy pary żurawi od lat 
zasiedlają swoje rewiry i niewidać, 
by ich ubywało; wydaje się, że jest 
ich nawet więcej — klangory sły- 
chać dziś także w tych miejscach, 
gdzie kilka lat temu było głucho. 
Na razie więc możemy tego pięk- 
nego ptaka — patrz zdjęcie — zdjąć 
z listy „„ostatnich Mohikanów”. 

e KULIK WIELKI. Bez 
zmian. Nadal w naszym kraju 
gniazduje kilkaset par tych długo- 
dziobów — najwięcej w dolinie No- 
teci. I ru we własnym imieniu do- 
niosę, że nad dolną Biebrzą obser- 
wuję pary kulików w tych samych 
rewirach i nic nie wskazuje, aby ich 
tu ubyło. 

© BATALION. Nadal gnieź- 
dzi się bardzo nielicznie. Nad Bie- 
brzą, gdzie znajdują się najwię- 
ksze, praktycznie jedyne liczące się 
stanowiska lęgowe, z roku na rok 
widać znaczne wahania liczebności 
batalionów, uzależnione najpraw- 
dopodobniej od poziomu wód. 
'W suche lata (1983-84), na tokowi- 
skach było znacznie mniej samców 
niż w wilgotniejszych latach po- 
przednich. Na szczęście ptak ten 
został wreszcie objęty ochroną ga- 
tunkową; nie wolno już dziś nań 
polować. Czy powstrzyma to pro- 
CR RAE 


e KULON. Jest już u as na 


granicy wymarcia, Cztery lata te- 
mu szacowano jego liczebność na 








że jest ich co najwyżej kilka. Na 
moich oczach zanikły dwa stanowi- 
ska na Mazowszu (nad Wkrą i nad 
Bugiem). Kiedy w 1980 r. fotogra- 
fowałem na jednym z tych stano- 
wisk parę kulonów, nie wiedzia- 
łem, że jest to pożegnanie z tym 
gatunkiem. Istnieje obawa, że lada 
rok kulon podzieli los dropia. 

© CIETRZEW. I on jest bar- 
dziej zagrożony niż wydawało nam 
się cztery lata temu. Tokowiska 
cietrzewi zanikają jedno po dru- 
gim. Np. nad Biebrzą, której doli- 
na była jedną z najbardziej obiecu- 
jących ostoi cietrzewi — ich liczba 
w ciągu ostatnich lat spadła nie- 
zwykle drastycznie, a wiele toko- 
wisk zanikło, pomimo że biotop 
praktycznie się nie zmienił. Rów- 
nież np. w Puszczy Łochowskiej, 
gdzie jeszcze kilka lat temu obser- 
wowałem tokujące koguty, dziśich 
nie spotykam. Niewątpliwie kurak 
ten należy dziś do najbardziej za- 
grożonych ptaków w kraju. 

© GŁUSZEC. Choć mniej li- 
czny od cietrzewia — nie wydaje się 
tak zagrożony jak tamten. W ostat- 
nich latach nie zaobserwowano 
drastycznego spadku jego liczeb-' 








1. Wiele drobnych ptaków — 
zwłaszcza sikory — łączy się te- 
raz w wielogatunkowe stadka, 
by wspólnie koczować i żero- 
wać. Zadaniem naszym będzie 










uważcie przede wszystkim, ja-- 
























































pilna obserwacja tych stad. Za- * 


ności ani uderzającego zaniku to- 
kowisk. 

© PUCHACZ. Bez większych 
zmian. Wygląda na to, że ta bardzo 
nieliczna sowa nie stała się ostatnio 
jeszcze mniej liczna. 

© SÓWECZKA. Na jej temat 
nie mam żadnych nowych danych. 
Więcej o jej losie, a także o sytuacji 
innych „„skrzydlatych ostatnich 
Mohikanów”, dowiemy się, gdy 
wyjdzie książka doc. Ludwika To- 
miałojcia „,Ptaki Polski”. Ponie- 
waż od tej chwili dzielą nas niewąt- 
pliwie jeszcze lata — zdecydowałem 
się dziś poruszyć ten temat, choć 
nie dysponuję dokładniejszymi li- 
czbami. Bowiem i bez tego widać, 
że w krótkim czasie sytuacja nie- 
których gatunków gwałtownie się 
zmienia. Polecam to uwadze pta- 
kolubów. Starajcie się obserwować 
te rzadkie ptaki, oczywiście z za- 
chowaniem maksymalnej ostroż- 
ności, zwłaszcza w okresie lęgo- 
wym. Wszelkie wiadomości o nich 
są dla nas na wagę złota! 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 






ZADANIA NA LISTOPAD 


kie gatunki do tych stad się do- 
łączają, a jakie (być może) ich 
unikają. Następnie spróbujcie 
zaobserwować, jak wygląda 
organizacja stada, przede 
wszystkim zaś, jakie części 
drzew (stada te żerują przede 





Teraz —_ siko- 
rom trudno 
o taki wspa- 
niały kąsek, 
jak ten wido- 


Rozwija 
Ptakolubów 
ośrodkami ornito| [0 
tatnio nawiąz: y kontakt 
dym, bo ox iałaj 
ośrodkiem przy Uniwers; im 
Marii Skłodow 
blinie. Dz 
i młodzi pracowni 
netrują bardzo int 
- m.in. Polesie L. 
główny cel — to zgromadze: | 
nych do kartoteki ptaków Lubelsz 
czyzny. Latem organizują o! 
naukowe; tegoroczny odbył się 
Wisłą, pomiędzy Annopolem i Ka 
zimierzem. Obrączkowano na nim 
ptaki, przede wszystkim siewko 
wate. Ornitolodzy z lubelskiego 
ośrodka chętnie współpracują z na- 
stolatkami. Np. w tegorocznym 
obozie uczestniczyli dwaj młodzi 
ludzie, którzy założyli własny klub 
„„Pustułka”, Maciej Juszczyński 
i Marcin Pastuszak, obaj ze Świd 
nika. Wziął też udział w obozie 
uczeń Technikum Leśnego w Bił- 
goraju Artur Kuczyński. Za na- 
szym pośrednictwem lubelscy 
ornitolodzy zachęcają wszystkich 
innych nastoletnich obserwatorów 
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kiej-Curie w I 
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iszcie pox 








Jarosła Krogulec, Zakład 
Ochrony Przyrody Uniwersytetu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie, 


Instytut Biologii, ul. Akademic- 
ka 19, 20-033 Lublin. Telefon 38- 
wewnętrzny 12. P. 
ch okolic mieliśmy dotąd 
zachęcamy przy 















wiadomości, 
okazji tar 
pisali i do naszego Klubu. A mo 
zechcą się do nas odezwać także 
młodzi ornitolodzy z Klubu ,,Pus- 
tułka”? 








ejszych piakolubów, 


* 


Tomasz Gontarek, ul. Tysiąc 
lecia 9 m. 3, 09-400 Płock, intere- 
suje się ornitologią i penetruje dość 
ciekawe ptasie uroczysko. Jest to 





ć rozległy i nasz 





e bardzo może sam 





ptakolu- 
nawiążcie 
ornitologiem 


by z Płocka i 


z tym 


okolic, 
młodym 
kontakt! 


W Puszczy Kampinoskiej znale- 
ziono w lipcu br. gniazdo trzmielo- 
jada, dość rzadkiego przedstawi- 
ciela ptaków drapieżnych. Lęg od- 
bywał się w starym gnieździe my- 
szołowa, umieszczonym na sośnie. 
Jak wynika z korespondencji — lęg 
uzmielojada obserwował też w in- 
nej części kraju nasz ptakolub Ro- 
man Górski z miejscowości Zopo- 
wy w woj. opolskim. Obiecał nam 
szczegółową relację. Zatem — z za- 
ciekawieniem czekamy! 





PTASIE MADEJOWE ŁOŻE? 


Przyniesiono nam do redak- 
cji osobliwość: gniazdo kosa — 
pospolitego _ przedstawiciela 
podrodziny drozdów — w które 
ptaki powplatały strzępy błysz- 
czącej folii. Normalnie kosy bu- 
dują gniazda z traw, zzewnątrz 
często przystrajają je mchem, 
a wnętrze wylepiają delikatną 
warstwą ziemi. Tym razem naj- 
wyrażniej skusiły je połyskują- 
ce paski foliowe. 

Wykorzystywanie przez ptaki 
do budowy gniazd tego rodzaju 
nietypowych materiałów nie 
należy do rzadkości. Zwłaszcza, 
że lasy i zarośla są coraz bar- 
dziej zaśmiecone różnymi od- 
padkami. Są gatunki, które re- 
gularnie wyściełają gniazda 
wszelkim, byle w miarę mięk- 
kim śmieciem. Np. kanie — ptaki 
drapieżne z rodziny jastrzębi — 
wloką do gniazda gałgany, sta- 
re rękawiczki i skarpetki, potra- 
fią nawet podkradać bieliznę 
suszącą się na sznurach. Kolo- 
rowa wilga lubi przystrajać swe 
zawieszone na gałązce domos- 
two skrawkami gazet. Zamie- 
rzamy zbadać, jakim wzięciem 
cieszy się u niej „Świat Mło- 
dych”. Kawki zbierają sznurki, 
szmatki, serwetki itp. — ale im 
już zupełnie trudno się dziwić, 
wszak dużą część życia spędza- 


wszystkim na drzewach) oku- 
pują poszczególne gatunki — si- 
kory, pełzacze, kowaliki itp. 

2. Zaobserwujcie, jak radzą so- 
bie w miastach i osiedlach zi- 
mujące tu gatunki drozdów. 
Chodzi przede wszystkim o ko- 
sy, ale nie tylko. Zadanie to jest 
ściśle związane z zadaniem nu- 








ją na śmietniskach i zaśmieco- 


nych poboczach szlaków ko-. 


munikacyjnych. W ogóle właś- 
nie ptaki krukowate celują 
w stosowaniu do budowy 
gniazd osobliwego budulca. 
Zdarzyło nam się widzieć 
gniazdo wrony, wysłane... za- 
rdzewiałym drutem, jak też 
gniazdo sójki, które w swej wy- 
ściółce zamiast korzonków 
i włosia miało delikatne kabelki 
w dwóch kolorach. Skąd te 
dziwne skłonności u ptasich 
budowniczych? Może tuwcho- 
dzić w grę pomyłka ptaków, 
które np. druty i kable biorą za 
zwykły materiał gniazdowy. 


mer 1 z poprzedniego mie- 
siąca. - 

3. Karmniki i pokarm muszą 
już być w „pogotowiu. Dokar- 
mianie zaczynamy - " wraz 
z pierwszymi mrozami iśniega- 
mi, ewentualnie też wtedy, gdy 
nadciągają długotrwałe, listo- 
padowe mżawki i mgły, które 


Ale skądinąd wiadomo, że ptaki 
krukowate lubią zbierać wszel- 
kie drobiazgi o nietypowym, 
kuszącym wyglądzie: błyszczą- 
ce, kolorowe itp. Stąd pewnie 
częsta ich obecność w gniaz- 
dach. Oczywiście — ptak wy- 
ściełając gniazdo drutem, szy- 
kuje swym pisklętom przysło- 
wiowe madejowe łoże. Ale, 
ulegając chwilowym kapry- 
som, wcale się tym nie prze- 
imuje. Byłoby ciekawe spraw- 
dzić, czy takie nietypowe gniaz- 
da są szczęśliwymi domostwa- 
mi dla piskląt i czy nie padają 
łatwiej - jako bardziej widoczne 
— łupem drapieżników. 


sprawiają, że szybko robi się 
ciemno i ptaki mają mniej cza- 
su na znalezienie naturalnego 
pożywienia. Tym, którzy przed ' 
zimą zawiesili skrzynki lęgowe, 


przypominam, by dyskretnie A 


obserwowali, czy nie są przez 
ptaki wykorzystywane - jako ź 


Ę miejsce noclegu. » 


PRZYWRÓĆMY 
DO ŁASK MANDOLINĘ 


Korespondencyjny kurs gry na MAN 
WEJ, GITARZE BASOWEJ, PERKUSJ 
PIANIE 

prowadzi Studium Postępu T; i . 

Wiek kursantów niesgan=ony aria Se ZOMO 

Zgłoszenia na kartach pocztowych 
sem: W.T.M., Studium „IZOMORF” 
Warszawa. 


DOLINIE, GITARZE SOLO- 
l, AKORDEONIE, FORTE- 


prosimy kierować pod adre 
„ ul. Morskie Oko 2, 02-511 


(K-191) 
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Z notatnika 
filatelisty 


NAKAZ 





Z okazji 45 rocznicy wybuchu Il wojny światowej Ministerstwo Łącz 
ności rozpoczęło wieloletni cykl wydawniczy znaczków pocztowych pod 
nazwą „Wojna obronna 1939 roku” 
Seria ta przypominać będzie wielkie.wydarzenia, bitwy, bohaterskich 
żołnierzy i ich dowódców. 
W rocznicę wybuchu Il wojny światowej wydana została pierwsza tego 
rodzaju emisja, składająca się z dwóch znaczków zaprojsktowanych przez 
artystę plastyka Andrzeja Balcerzaka. Na znaczkach poszczególnych 
wartości przedstawiono: 
— 5 zł — obronę polskiego Wybrzeża, a dokładniej — Kępy Oksywskiej 
z podobizną płk Stanisława Dąbka — dowódcy lądowej obrony 
Wybrzeża; 

— 6 zł — fragment bitwy nad Bzurą oraz portret generała Tadeusza 
Kutrzeby — dowódcy Armii „Poznań” 

Znaczki wydrukowane zostały techniką rotograwiurową na papierze 
kredowym o formacie 51 mmx<31,25 mm w nakładach wielomiliono- 
wych. W dniu wprowadzenia znaczków do obiegu, w sprzedaży były 
ozdobne koperty opatrzone okolicznościowym datownikiem, stosowa- 
nym w Urzędzie Pocztowym Kutno 1. 

Wiele urzędów pocztowych stosowało lub też będzie jeszcze stosować 
okolicznościowe stemple pocztowe między innymi w Warszawie, Gdyni, 
Gdańsku, Przemyślu. 

Polscy filateliści czynnie włączyli się do obchodów rocznicy Września 
organizując okolicznościowe pokazy znaczków pocztowych. Najważniej- 
szy, to Krajowa Wystawa Filatelistyczna pod nazwą „Obozy jenieckie 
1939-1945", zorganizowana pod koniec września br. w Łodzi. 

PIOTR WIECZOREK 


DOMY Z PIASKU — 
A NIE ZACZAROWANE 


RFN (PAI). Specjaliści jednej zzachodnioniemieckich firm chemicznych 
odkryli, że ciekłym polimerem-polibutadienem można związać piasek 
i zamienić go w kamień. Trwałość otrzymanego kamienia zależy od ilości 
polimeru. Piasek miesza się z polibutadienem w stosunku wagowym 
1:0,05-03, a otrzymaną masę rozlewa się w drewnianych formach. Po 24 
godz. otrzymuje się mocne cegły, z których już zbudowano kilka domów. 
Jako zaprawy budowlanej używa się takiej samej masy, ale z mniejszą 
ilością polimeru. Nowym itanim materiałem budowlanym zainteresowa- 
ne są przede wszystkim kraje arabskie, bogate w piasek i ropę naftową, 
z której można otrzymywać polibutadien. 





































— Dziękuję, dziękuję, panienko — starzec wyciągnął rękę, ale zaled- 
wie spojrzał na dziewczynę, zamrugał nerwowo. 

- ażażeskiae — głos miał stłumiony, jak gdyby pękły w nim jakieś 
dawno nie używane struny. — Czy... panna Ordężanka? — tym razem 
mówił jolsku. 

Róża zlękia się, przypomniawszy sobie obawy Dziad O tym,że 
starzec był Polakiem wiedziała od pierwszego rzutu oka na podnisz- 
czoną czamarę. Teraz przyjrzała się uważniej mówiącemu, a jego 
smutna, mizerna twarz z wyrazem bolesnej rezygnacji budziła wyłą- 
cznie współczucie. 

— Tak — powiedziała niepewnie. — Pan mnie zna? 

— Znałem pani Dziadka, a panią pamiętam dzieckiem. Mało się 

i zmieniła. 
RE PORTRETOWE? — wypłynęło nagle z pamięci słyszane dawnej 
ko. 
e a. Stary Hutorowicz — ucieszył się. Rodzice pani Dziadka 
i moi rodzice byli sąsiadami. Tam, daleko, w nowogródzkiej ziemi — 
dodał kiwając głową. 

— Pamiętam, Dziaduś mówił... 

— To już trzeci rak, jak nie żyje, prawda? 

— Trzeci. 

— Nie byłem na pogrzebie, długo wówczas chorowałem. Ale na 
krótko przed śmiercią Kazio mnie odwiedził. A pani ciągle tu miesz- 
ka? — wskazał przeciwiegły dom. 

— Tu mieszkam, choć na innym piętrze. 

— Ja też zmieniłem mieszkanie — westchnął. — Coraz trudniej 


WESREATS 


mego portretu jest Monika Jankowska, 





Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Zeszłej jesieni publikowałem rysunek, 
który ponownie widzicie obok. Ciekawe, 
czy po roku zmieniły się choć trochę 
przedstawione na nim marzenia nasto- 
latków?... 


Rzepie! Wydrukuj mój list koniecznie! 
Piszę do ciebie „cała w nerwach” — to, co 
zobaczyłam wczoraj wieczorem, odbiera 
mi radość życia: Mieszkam naprzeciw 
ogromnego śmietnika, w którym urodziły 
się i mieszkają ze swą troskliwą mamą 
cztery wesołe kotki. Otóż zauważyłam, że 
na te kotki napadają chłopcy z naszego 
podwórka, chcąc je pozabijać! Wiem, że 
to czytelnicy „Świata Młodych”, więc 
przeczytają o sobie i może dadzą żyć tym 
biednym stworzeniom... „Kociara” (Na- 
zwisko i adres znane redakcji). 

Kochana „Kociaro”, podzielam Twoje 
uczucia! | mnie dręczy świadomość ota- 
czającego nas okrucieństwa. Może prze- 
czytają... może wezmą do serca. 


Przypominam o Ogólnopolskiej Wery- 
fikacji Członków Rzepklubu! Kto kiedykol- 
wiek był przyjęty do klubu i czuje się nadal 
jego członkiem — niech przyśle kartkę zna- 
zwiskiem i adresem. Przygotowałem już 
stukartkowy zeszyt na nową, aktualną lis- 
tę i czekam z niecierpliwością na pierwsze 
zgłoszenial 






m 


suję do Rzepklubu 


RZEPKLUB 
Zapisuję dziś 
do klubu Aldonę 
Turek, która na- 
desłała zamiesz- 
czony obok żart 
rysunkowy. 


* 














Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


związać koniec z końcem, a takim jak ja, starym inikomu niepotrzeb- 
nym najlepiej na cmentarzu — dokończył ciszej. 

— Nie ma pan rodziny? — zainteresowała się. 

— Nikogo. A z dawnych przyjaciół i znajomych co rusz któryś 
odchodzi i coraz puściej... A pani? Jak pani sobie radzi? 

— Nieźle. Mam pracę w pałacu. Haftuję. 

— Haftuje pani... — Mocniej wsparł się na lasce. — Zdaje się ma pani 
jeszcze rodzeństwo? Ł 

— Tylko młodszego brata. Bywa pan w naszym kościele? 

— Czasem przychodzę. Ciągnie do starych wspomnień. Siadam 
sobie w ławce i rozmawiam z umarłymi. Nikogo już prawie nie 
zostało. Jeszcze młodzi... Ale młodym już co innego w głowie. Nic 
zresztą dziwnego, nie znali Ojczyzny. 

— Co pan powie o Berezowskim? — podniosła na niego wzrok 
w oczekiwaniu jak gdyby na najsłabszą choćby pociechę. 

— Galernik — stwierdził krótko. — Straszny los. I nie wiadomo co 
gorsze, lody Sybiru czy żar Nowej Kaledonii. Zresztą itu itam kajdany 
1 jednakowa niewola. 

— | nie ma dla niego ratunku? 

— Nie ma — przytaknął ponuro. — Ale ja pewnie panią zatrzymuję? — 
zaniepokoił się nagle. 

— Bardzo mi przyjemnie — uśmiechnęła się serdecznie. — Nic nie 
szkodzi, jak się raz trochę spóźnię. Daleko pan mieszka? 

— Dość daleko. Na ulicy Clovisa numer pięć. Wie pani gdzie to jest? 

— Gdzieś chyba w okolicy kościoła świętego Szczepana. 

— Tak, mój dom stoi bliżej resztek dawnych murów miejskich. 





— Nie widział pan jeszcze cze- 
goś takiego, panie władzo?... 
































— Rada jestem, że pana spotkałam. Teraz niestety muszę już iść. 
Może pan nas odwiedzi? 

— Dziękuję — pochylił głowę. — Może się kiedyś i wybiorę. Nie 
chciałbym jednak sprawić kłopotu... ka $ 

— Jakiż kłopot? — oburzyła się. — W którąś niedzielę? Wówczas 
jestem w domu. Do widzenia panu. ARR 

Otworzył usta, jak gdyby chciał coś powiedzieć, o coś zapytać, 
rozmyślił się jednak i potrząsnął głową patrząc, jak oddalała się 
szybko w stronę ulicy Rivoli. z 

W drodze do pałacu Róża przypominała sobie kilkakrotnie wizyty 
dziadusiowego sąsiada. Była wówczas mała, a pan Hutorowicz 
przyniósł jej kiedyś lalkę, złotowłosą Kasieńkę w niebieskiej sukni 
z wiecznym uśmiechem na woskowej twarzy. Pozostawiła ją raz zbyt 
blisko kominka i stopniała uroda Kasieńki. Lalka utraciła rumieńce, 
buzia jej wydłużyła się, porcelanowe oczy wpadły w zbyt głębokie 
orbity. Róża pamięta, jak wówczas płakała. J 

Pan Hutorowicz znał również zaginionego przyjaciela, słyszała 
często powtarzane w rozmowach imię Zygmunt. 

— Biedny pan Hutorowicz — myślała pochylona nad haftem. — Stary 
i zupełnie sam. I pewnie ma mało pieniędzy, jeśli musiał zmienić 
mieszkanie. 

Cały ten dzień, zajęta pracowicie wyszywaniem, przeżyła we 
wspomnieniach. Sprawy wielkie i ważne dla tych, co odeszli stawały 
się z powrotem wielkie i ważne również i dla niej. 


*""* Hidalgo — szlachcic hiszpański. 
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„.. | ZYCZĘ CI,DROGI 
LORDZIE , ABYŚ NADAL 
CZAROWAŁ NAS  E 
SWOIMI PRZYGODAMI. 


Ź GEM 
KILKA GODZIN PÓŹNIEJ. | 


4 TERAZ „GDY JESTEM SŁAWNY, SAM ZOSTANĘ 
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z jani ma zmartwienie? — postąpił bliżej. 
a P — Mam — spojrzała prosto w ciemne błyszczące oczy, 
utkwione w niej z wyrazem niepokoju czy zapytania. — 
Nie chodzi o mnie — dodała prędko. — Boli mnie los kogoś, kogo nawet 
nie znam, a wiem, że jest bardzo nieszczęśliwy. I nic mu nie mogę 


pomóc. 
— O kim pani mówi? E LJ 
— O Berezowskim. 
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— O Berezowskim? — twarz mu pociemniała, jak pod nagłym 
napływem krwi. 

— Chyba pan wie... — zniecierpliwiła się. 

— Wiem — skinął głową. — Ale pani...? 

— To mój rodak — przerwała. — Ja też jestem Polką. Przechorowa- 
łam całą tę sprawę. Wprost nie mogę o nim myśleć. 

— Jest pani Polką — powtórzył powoli. — Teraz rozumiem. 

— Co pan rozumie? — zapytała zaczepnie, znowu nieufna i bojąca 
sią nietaktu z jego strony. 

— Że choć hafciarka, jest pani damą — odparł swobodnie. 

— A więc tak pani, jak i ja, oboje jesteśmy tu obcy. 

Znowu porównywał ich sytuację, jak gdyby i to, że nie byli 
Francuzami wiązało ich w jakiś szczególny sposób, łącząc wspólną 
niską kondycję obojga. 

Poruszył ją gniew na jego zuchwalstwo, zapomniała przy tym, że 
to ona pierwsza zaczepiła go tym razem, upoważniając do tak 
poufałej rozmowy. Po co mówiła o Berezowskim, o sobie? Jak 
mogła? Należało za wszelką cenę przywrócić dzielące ich bariery, 
przywołując do porządku człowieka, będącego tylko lokajem. Ni- 
czym więcej. Ona choć teraz hafciarka, była przecież osobą z innej 
sfery. 


Żaden hiszpański hidalgo*, choćby najbardziej zubożały, nie po- 
szedłby na służbę. Duma tego narodu znana była w świecie i raczej 
strzeliłby sobie w łeb lub umarł z głodu w ogołoconym ze sprzętów 
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klasy. 


— Kto to zrobił? — pyta nauczycielka. 
Nikt się nie zgłasza. 





Graficzne * 





ukarzę jego sąsiada z ławkil 





mógłbyś mi pomóc? 
— Ajaki to temat? 
— Temat brzmi: Co to jest bajka? 







wia z osłem, tak jak ty w tej chwili ze mną... 








pałacu przodków, niż shańbił się przywdzianiem liberiil Miguel 
Toreno urodził się lokajem, tylko lokajem i nie wolno jej o tym 
zapominać. 

Czy zdradził ją wyraz twarzy, czy też on był dostatecznie wyczulo- 
ny na tego rodzaju reakcję, bo cofnął się ku drzwiom, a ona znowu 
odczuła przykrość. 


— Do widzenia pani — powiedział układnie, schylając głowę. 

Cicho, jak przystało na dobrze wyszkolonego lokaja, zamknął za 
sobą drzwi. 

Po chwili zobaczyła go na dziedzińcu, gdy wracał spełniwszy 
polecenie. Tym razem nie obejrzał się na jej okno, a Różę ogarnął 
smutek tak wielki, że nie potrafiła powstrzymać łez. 


Ranek szarością przypominał wczesny zmierzch. Dął wschodni 
wiatr, a po nocnej ulewie w nierównościach bruku stała woda. 

Ze stopni Świętego Rocha schodził powoli wysoki starzecw zapię- 
tej pod szyję czamarze, opierając się na masywnej lasce. Gdy dotykał 
stopą chodnika laska wymknęła mu się z ręki i ze stukiem upadła na 
kamienie. 

Róża właśnie mijała kościół, mogła więc natychmiast podnieść 


' niesforną podporę. 


Dokończenie na str. 7 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE LEKCJI ktoś puścił strzałkę z papieru w tabli- 
cę, na której pisała nauczycielka, odwrócona tyłem do 


— Bo jak się nie przyzna winowajca — uprzedza pani — to 


— TATO, MAM wypracowanie na trudny temat; czy 


— No... bajka jest wtedy... jeśli na przykład gęś rozma- 


